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  Wydawnictwo Psychoskok 2013

  Konin



    SKRAJ CODZIENNOŚCI


    
      Pierwsza noc, druga, trzecia. Stale powtarza się ów sen. No, może nie zupełnie ten sam. Podobny. Biegnę wzdłuż stacji, mijam stojące na torach pociągi. Widzę platformy, węglarki, cysterny. Może być ich dużo. Oto stoi wagon osobowy. Zbliżam się do niego. Łapię za pionowy uchwyt, wspinam się ijuż jestem wśrodku. Ale wewnątrz tak ciemno, że nic nie widać, zatem rezygnuję. Wychodzę. Zatrzaskuję za sobą drzwi, zeskakuję ze stopnia, przechodzę na boczny tor, lecz także tu nie znajduję owego czegoś, czego zdaję się poszukiwać, więc wracam ibłądzę dalej, krążę po stacji; przemieszczam się zjednego peronu na drugi, niekiedy zachodzę do jasno oświetlonych ina błysk wysprzątanych, ale zupełnie opustoszałych poczekalni, czasami znowu zaglądam do wnętrz unieruchomionych składów.

    


    Któregoś razu, jak zwykle, zawitałem do środka jednego znich, atam wszystko inaczej niż wzwykłym, przeciętnym wagonie. Zastukałem do kantorka. Tak właśnie – wmoim śnie wewnątrz osobowych wagonów nie było przedziałów ale jakieś, nazwijmy to, kantorki czy inne pomieszczenia. Otworzył młody mężczyzna wmundurze konduktora izaraz się cofnął, odsłaniając drugiego, który siedział przy stoliku icoś notował. Wpierwszej chwili zwróciłem się do młodszego. Lecz ten głową wskazał siedzącego. Zkolei siedzący ani na moment nie dał znać, że mnie zauważył. Dalej wisiał nad papierami. Aja też wcale nie stawiałem mu pytań, które najczęściej zadaje się pracownikom kolei. Zazwyczaj takie pytania dotyczą celu podróży, czasu dojazdu. Aja zagadywałem oinne życiowe sprawy. Zwróciłem się do niego następująco:


    – Czy pan kierownik nie jest zorientowany wcenach wynajmu lokali użytkowych wWarszawie?


    A nazwany kierownikiem, początkowo coś pisze iśliniąc palec, wertuje jakieś kartki. Zdaje się wcale nie zwracać uwagi na okoliczność, że wwejściu do jego kantorka stanęła moja osoba iże ów ktoś zadał mu pytanie. Lecz wpewnej chwili unosi głowę iwypowiada coś wrodzaju:


    – Hę?


    I wertuje dalej. Idalej co chwilę ślini palec. Siedzi pochylony nad stosem papierów ipostukuje oblat trzymanym wdłoni ołówkiem. Wreszcie nie spoglądając na mnie odzywa się ponownie:


    – Hę? – Inadal milcząc wertuje.


    I nikt się niczemu nie dziwi. Zresztą poza nami trzema nikogo tu nie widać. Aja także podczas trwania sennych majaków nigdy nie zaprzątałem sobie głowy pytaniem, dlaczego wdanej chwili zachowałem się odmiennie, niż zazwyczaj.


    Podobnie zresztą, jak każdego innego dnia na jawie, kiedy przykładowo przechodzę przez jezdnię, to nie zastanawiam się (inni chyba także), dlaczego wszechświat wydaje się czasami być nieskończonym lub zjakiego powodu przed kilkudziesięciu laty pojawiłem się na ziemi, jako właśnie ja, anie dajmy na to kartka zkalendarza igdyby jednak stało się inaczej, to jakim torem potoczyłyby się dalsze losy treści zapisanej na owym kawałku papieru, wchwili kiedy uwidoczniona na nim data upłynęłaby ipapierek zostałby wyrzucony do śmieci.


    Istniał wmym życiu okres, kiedy jeździłem naprawdę (nie tylko we śnie). Wkońcu doprowadziło mnie to do zamiaru wyrzeczenia się świata. No, może nie samo jeżdżenie pociągami. Wcześniej przeczytałem pewną ilość książek napisanych przez mistyków wrodzaju mistrza Eckharta, Krishnamurtiego, Ignacego Loyoli. Były także grzyby zawierające psylocybinę. Iwłaśnie po to, by je zbierać wmiejscu uważanym przeze mnie za najbardziej nadające się do ich wzrastania, jeździłem pociągami. Zdarzył się nawet okres, kiedy jeździłem po kilka razy wkwartale. Może stąd owe sny opociągach, które to pociągi (dzięki grzybom) stały się dla mojej podświadomości wjakiś sposób ważne.


    Wtedy, kiedy miałem zaledwie dwadzieścia parę lat, myślałem wprzyszłości wstąpić do buddyjskiego klasztoru. Ale już wcześniej, nie mogąc doczekać się upragnionego zamknięcia, porozdawałem, wyprzedałem część należących do mnie rzeczy izacząłem czynić przygotowania do zamieszkania wpiwnicy. Początkowo miał to być lokal człowieka, zktórym łączyły mnie więzy bliższego koleżeństwa (moja piwnica, zapewne zuwagi, iż mieszkam wwieżowcu, jest ciasna ima ażurowe ściany). Zacząłem od wynoszenia zbędnych zmojego punktu widzenia przedmiotów oraz sprzątania (głównie likwidowania pajęczyn). Wkońcu udało mi się tam zainstalować sześćdziesięciocentymetrowej szerokości (zgodnie zwymogami norm buddyjskiego klasztoru) mebel do spania (coś wrodzaju kozetki). Jedynym elementem zdobniczym była półtorametrowej wysokości płaskorzeźba głowy płaczącego dziecka. Rzecz została wykonana zpapier mâché iwcześniej stanowiła element dekoracji do sztuki teatralnej. Poza tym wpomieszczeniu miało być pusto.


    Wszakże już wkrótce spostrzegłem, iż właściciel zajętej przeze mnie klitki jest towarzyski. Zaglądał do – było nie było swojej – piwnicy każdego dnia izawsze pijany. Przeniosłem się gdzie indziej ale itam nie było mi dobrze.


    Ostatecznie zdecydowałem zamieszkać wpustelni. Dlatego pod koniec pewnego lata wybrałem się wokolice Jeleniej Góry.


    Z Warszawy do Jeleniej Góry wiodła najdłuższa zdotychczas znanych mi tras kolejowych. Wcześniej zdarzało się, że odwiedzałem górskie polany aby na nich zbierać grzyby halucynogenne. Jechało się dziesięć godzin. Ztym, że czasami zdarzało się, iż pociąg miał opóźnienie, aw takich przypadkach czas jazdy ulegał radykalnemu wydłużeniu.


    Za pierwszym razem usiadłem wprzedziale. Początkowo zdawało mi się, że wwarunkach panującego tłoku, dokonanie owego wyczynu, stanowiło coś wrodzaju wygrania losu na loterii. Lecz już po kilku godzinach zacząłem cierpieć. Siedzenia mi się odechciało, astać nie było można. Korytarz wypełniali ludzie, którzy tkwili dosłownie jeden przy drugim. Oile nawet udałoby mi się znaleźć tam skrawek miejsca do stania, nie mógłbym zpowrotem usiąść. Należy dodać, że kiedy miałem dwadzieścia kilka lat, wyglądałem na kilkanaście. Innymi słowy, dla większości współpasażerów byłem szczeniakiem, który oile nie chce, by mu natarto uszu, powinien stać. Więc siedziałem, pomimo iż fotel coraz bardziej uwierał mnie wpośladki. Wprzedziale panował ścisk iozmianie pozycji nie można było marzyć. Nie dało się nawet rozprostować nóg, azatem zpowodu naderwanych łąkotek zaczęły mnie boleć kolana. Tamtego dnia panował upał, aw przedziale jechali ze mną starsi ludzie ikobieta zniemowlakiem. Właśnie ta pani zajmowała miejsce na wprost okna, iz obawy przed przewianiem dziecka lękała się opuszczenia szyby choćby ocentymetr. Robiło się coraz duszniej, atmosfera stawała się gęsta. Wpewnej chwili poczułem, że wpodbrzuszu zbierają mi się gazy. – No, brakowało jeszcze tego – pomyślałem.


    Od owego momentu wszelką energię, którą dysponowałem zacząłem poświęcać na niedopuszczenie do ujawnienia mojego nowego stanu. Skutek był opłakany Raz idrugi zaburczało mi wbrzuchu. Wkońcu ozwało się długie, przeciągłe bzyczenie, które zdawało się nie mieć końca. Wpanującej (nie licząc stuku kół) ciszy, wszelkie dźwięki, które odzywały się wprzedziale brzmiały donośnie. Zrazu ludzie spoglądali po sobie, lecz wkońcu zorientowali się, iż odgłosy nadpływają ode mnie. Teraz, choćbym puścił nawet cichego bąka, wiedzieliby kto jeszcze bardziej zepsuł powietrze. Więc wstrzymywałem irozbolał mnie także brzuch. Na koniec uwierało mnie już woba pośladki, cierpiałem także zpowodu dyskomfortu odczuwanego wpodbrzuszu, bólu pleców oraz kolan. Do tego wszystkiego dołączyło łupanie wczaszce. Dopiero za Wrocławiem zaczęło się przeludniać. Można było nawet wstać irozprostować kości. Ale wówczas byłem już tak senny, że zkolei musiałem zmuszać się do stania. Zaśnięcie nie było wskazane zuwagi na fakt, że pociąg po krótkim postoju wJeleniej Górze jechał dalej, co groziło zawitaniem wokolicach, do których się nie wybierałem.


    Gdy wysiadłem, byłem tak zmaltretowany, że nie miałem pewności, czy poza niewątpliwym uczuciem pragnienia, jestem głodny, czy przejedzony. Do tego dołączyło owo charakterystyczne (dla długich kolejowych tras) wrażenie oblepiającego mnie ze wszystkich stron, brudu. Uczucie nie minęło także wtedy, gdy wdworcowej toalecie wypłukałem twarz, szyję iręce. Wydało się nawet (chociaż uważałem to za niemożliwe), że uległo spotęgowaniu.


    Tak wyglądał pierwszy, drugi, trzeci inie wiem który jeszcze raz, kiedy podróżowałem do Jeleniej Góry bez materaca.


    Wreszcie opracowałem najwłaściwszą metodę podróży pociągiem na dalekich trasach. Odtąd, kiedy wybierałem się do Jeleniej Góry, zabierałem właśnie dmuchany materac iod razu jechałem na Wschodni, gdzie skład był podstawiany. Tam oczywiście zastawałem sporą gromadę pasażerów. Lecz podczas gdy oni rzucali się zajmować miejsca wewnątrz przedziałów, ja – niby od niechcenia – wchodziłem do zawczasu upatrzonej umywalki. Po zatrzaśnięciu drzwi siadałem inadmuchiwałem dwa segmenty po czym kładłem się na nim (materacu) wsposób taki, że leżąc po przekątnej, nogi trzymałem oparte ozlew, blokując (przecież tylko) zatrzaśnięte drzwi. Wtrakcie jazdy niektórzy dobijali się, niekiedy dość natarczywie, lecz nie reagowałem. Półleżałem czytając, rozmyślając, śpiąc itak życie mijało wwarunkach dogodniejszych, niż wprzedziale. Zapamiętałem ów charakterystyczny zapach, jaki roznosił się wokolicach kranu. Woń mokrego mydła ikonglomerat zapachów zawsze obecnych wewnątrz wagonu pociągu. Od tamtej chwili kojarzy mi się on zpoczuciem własnej godności ispokoju. Bo co ztego, że tuż za przepierzeniem szaleje obcy, złowrogi świat, kiedy ja znajduję się odgrodzony od niego nie tylko barierą własnych kompleksów, ale na dodatek warstwą dykty. Nie musiałem nikogo udawać, mogłem czuć się sobą bez poczucia narzucania mi niechcianej roli. Azarazem nie byłem samotny ani opuszczony, ponieważ tych właśnie ludzi, których nie znosiłem, lecz do których lgnąłem, miałem tuż pod bokiem. Niczego mi nie brakowało. Znajdowałem wowej toalecie szczęście. Iw pewnym okresie zupełnie serio zastanawiałem się nad tym, wjaki sposób do pociągowej umywalki upodobnić własny pokój. Do realizacji zamiaru nie doszło, jako iż właśnie owo pomieszczenie urządziłem wsposób przypominający rekwizytornię, anie można osiągnąć wszystkiego.


    Ostatecznie wtrakcie podróży przeszkadzał mi tylko zapach papierosów. We drzwiach, nad podłogą, umieszczono wentylacyjny otworek, przez który smog przedostawał się do środka. Ale otworu nie było jak zatkać. Starałem się więc – jeszcze wWarszawie – wybierać umywalkę znajdującą się wczęści wagonu dla niepalących iz takiej strony, żeby (wziąwszy pod uwagę pęd powietrza) dymu dostawało się do wnętrza możliwie najmniej. Te moje usiłowania przynosiły niewielki efekt izdarzało się, że cierpiałem. Wtedy zotworu wposadzce wyjmowałem kawał wetkniętej wnią szmaty (wcześniej ją tam wkładałem, gdyż przez otwór ciągnęło), zbliżałem do owej dziury nos iznowu było mi dobrze.


    Podczas ostatnich godzin co pewien czas wyglądałem na korytarz. Zwłaszcza podczas postojów wychylałem głowę przez okno, żeby zobaczyć, co to za stacja. Zresztą za Wrocławiem robiło się luźno inikt się nie dobijał. Kilka ostatnich przystanków spędzałem stojąc na korytarzu ipodziwiając rozciągające się widoki. Były to już góry, między którymi pociąg przemykał coraz ciaśniejszymi zakosami, apo każdym zakręcie, przed oczami otwierała się nowa panorama.


    Prosto ze stacji kierowałem się na pętlę autobusową, skąd dojeżdżałem do końca trasy. Następnie, posuwając się kamienistą drogą między opłotkami, pokonywałem strome zbocze. Przebywszy ów skrót wychodziłem znowu na szosę ikroczyłem dalej mogąc już podziwiać rozciągające się po obu stronach drogi krajobrazy. Tylko zrzadka przejeżdżał samochód. Któregoś razu natknąłem się na gruzowisko jakiegoś opustoszałego gospodarstwa. Nieco wgłębi, na wzniesieniu siedziała para starszych ludzi. Kiedy on obejrzał się, zwyglądu rysów twarzy, domyśliłem się, że jest Niemcem. Wmilczeniu, zwyrazem nostalgii spoglądali na rozciągające się wokoło widoki gór. Zbliżyłem się do nich inajczystszą polszczyzną zapytałem, czy nie mają wody. Aoni bez zaskoczenia zaczęli coś mówić po niemiecku. Nie znam tego języka. Jedynie zintonacji głosów domyśliłem się, że byli nastawieni przyjaźnie. Wreszcie on wyciągnął wmoim kierunku rękę zpustą butelką izaczął powtarzać:


    – Flaszen! Flaszen! Flaszen!


    Podczas dalszej wędrówki już nikogo więcej nie napotykałem. Itym razem także szedłem sam imetr po metrze wzrastało we mnie postanowienie, że zostanę pustelnikiem. Zatem zmierzałem wstronę jeszcze przez siebie nie założonej, pustelni. Mijałem piękne widoki, lecz nie potrafiłem oderwać od nich wzroku, jak to czynił Xu Yun. Był on dla mnie kimś wrodzaju idola, którego pragnąłem naśladować. Wędrując po górach dookoła Chin, odwracał wzrok od wabiącego piękna przyrody, ażeby (cytuję) Bogowie gór nie naśmiewali się zmojej niestosownej ciekawości.


    Wreszcie dotarłem do miejsca, które wydawało mi się odpowiednie. Tu skręciłem idalej maszerowałem wzdłuż ogrodzenia oddzielającego ścieżkę (biegnącą upodnóża zagajnika), od łąki. Zjednej mojej strony szumiał młody las, az drugiej rozciągało się pastwisko. Kiedy doszedłem do większej polany, zatoczyłem półkole iprzedostałem się na jej przeciwległą stronę; wtedy – uważając, że znalazłem się dość daleko od szosy iwszelkich mogących stamtąd dobiegać zakłóceń – skręciłem wzagajnik. Przebyłem jeszcze kilkaset metrów iściągnąłem obuwie. Jeszcze wWarszawie postanowiłem, że będę chodził boso, aby odczuwać kontakt zziemią. Adidasy przykryłem mchem, igłami ipatykami, odwróciłem się zpowrotem wkierunku polany izacząłem kroczyć. Właśnie kroczyć. To słowo wydaje mi się najlepiej odzwierciedlać istotę moich ówczesnych perypetii. Starałem się stąpać możliwie ostrożnie, lecz wkażdym miejscu znajdowało się mnóstwo igieł, szyszek, patyków (najgorsze były patyki). Skóra moich stóp okazała się zbyt delikatna do takiego sposobu chodzenia. Tylko przez kilka minut usiłowałem nauczyć się spacerować po lesie na bosaka. Próbowałem stąpać ostrożnie ale itak, choć nogi unosiłem wysoko, mimo szeroko rozłożonych rąk, traciłem równowagę ico chwila przewracałem się na ziemię. Wreszcie uznałem, że nie czynię postępów. Ból oraz lęk przed bólem stały się nie do zniesienia iulegały stałemu potęgowaniu. Zadecydowałem orezygnacji zprzynajmniej części pierwotnego planu. Uznanie konieczności noszenia obuwia pomniejszyła atrakcyjność moich początkowych zamierzeń, ale nie odepchnęło mnie to od chęci realizacji najważniejszego pragnienia – zostania pustelnikiem.


    Gdy tylko wydostałem się zzagajnika, przebyłem dalsze kilkaset metrów. Wkroczyłem winny dział leśny, gdzie drzewa były wyższe istarsze. Ten las był mieszany. Dawało się tu dostrzec wiele gatunków roślin. Nawet takie, których nie widywałem nigdy dotąd. Zróżnicowany był także ich wiek. Pomaszerowałem daleko, głęboko, aż znalazłem się nad brzegiem leśnego wąwozu. Jego dnem toczył się strumień. Tu zdecydowałem zamieszkać iwybudować szałas. Nie miałem doświadczenia wstawianiu takich konstrukcji. Kiedy ukończyłem budowę pierwszej wersji mojego schronienia, okazało się że nie można wejść do środka, ponieważ wewnątrz całą przestrzeń zapełniają patyki wystające ze ścian idachu. Właściwie domek bardziej przypominał stos chrustu, niż chatę itylko wyobraźnia pozwalała mi wpewnym miejscu dostrzegać coś wrodzaju wejścia. Dziś mi się zdaje, że równie dobrze można było dostać się do szałasu zkażdej innej strony niż tylko ztej, gdzie widziałem ów otwór.


    Kiedy po którejś zkolejnych przeróbek udało mi się wsunąć do środka materac iwpełzając tam samemu, nie zniszczyć całego domu, natychmiast na mojej głowie wylądował wielki pająk. Po chwili też odkryłem coś, czego wcześniej – wyrosły wcieplarnianych warunkach spółdzielni mieszkaniowej – nie brałem pod uwagę. Chodziło oto, że wszelkie połacie gruntu są zamieszkane. Walka obyt tocząca się na każdym poziomie istnienia sprawia, że małe żyjątka zajmują wszystkie możliwe miejsca. Od pierwszej chwili dało się spostrzec, że niezliczonym maleństwom zająłem terytorium, na którym dotychczas wiodły jedyne znane sobie życie. Do apogeum doszło wmomencie, kiedy wyjąłem kanapki. Pojawiły się wówczas także istoty latające. Gdy uporałem się zposiłkiem coś ukłuło mnie wduży palec unogi. Siedziało wjednym zmoich butów, które na kilka minut zsunąłem ze stóp, apo jedzeniu chciałem założyć na powrót. Następne, co skonstatowałem, to fakt, że woda wstrumieniu była lodowata. Wieczorem (kiedy po słonecznym dniu było nieco cieplej) unosiły się nad nią roje komarów.


    Ponadto górski las bynajmniej nie okazał się enklawą ciszy: wciągu dnia zkażdej strony słyszałem echa nawoływań pracujących drwali, to zjednej, to zdrugiej dolatywały zgrzytliwe jęki pił elektrycznych. Co pewien czas dobiegał mnie okrzyk człowieka pasącego czyjeś stado, który zwracał się do psa:


    – Bierjo!!! Dalejze!!!


    I podobnie jak wWarszawie (w trakcie dokonywanych przeze mnie prób siedzenia na poduszce imedytacji), bolały mnie plecy oraz nogi. Jednym słowem przedsięwzięcie, mające na celu wyrzeczenie się świata, stanęło pod znakiem zapytania. Rankiem zadecydowałem wracać. Postanowiłem wpierw nauczyć się medytować iw jakiś sposób zacząć sobie radzić zinnymi napotkanymi wtrakcie nabywania doświadczenia przeciwnościami. Ażeby wyprawę wgóry zakończyć choćby jakimś połowicznym sukcesem, po drodze na stację szedłem przez polany, usiłując zbierać grzyby zawierające psylocybinę. Ale wtamtym sezonie nie było co zbierać. Zokolicy znikły owce, azamiast nich pojawiły się stada krów. Najwidoczniej na bydlęcym łajnie grzybki rosnąć nie chciały Nie rozumiem, dlaczego. Wszak Terenie McKenna, utrzymywał, iż odchody pochodzenia bydlęcego stanowić miały zasadniczy warunek pojawiania się wspomnianych roślin.


    W ogóle jakieś to wszystko mało przekonujące, bo pod Warszawą nie ma owiec, apsylocyby jednak się nachodzi. Tak czy inaczej, stwierdziłem, że wJeleniogórskiem grzybki już nie występują.


    Wszystko wzięło początek przed ok. dwoma laty. Jeszcze wtedy nie myślałem ozamieszkaniu wgórach. Wówczas, pewnego dnia odwiedził mnie znajomy iopowiedział opsylocybach: że je ktoś zzagranicy przywiózł iw co poniektórych regionach kraju się rozsiały, rosną wtrawie, na łąkach – pastwiskach, aże lubią owczy nawóz, to rosną głównie tam, gdzie pasą się owce. Właściwie, są halucynogenne, ale nie omamy wzrokowe (choćby piękne) mają tu istotną wartość. Co prawda niektórzy (i tych jest większość), spożywają je dla zabawy. Częścią ich rozrywki mogą być właśnie halucynacje. Poza tym wtrakcie działania ludzie ci czują się wyluzowani, doznają czegoś wrodzaju euforii. Piją przy tym alkohol. Wówczas owo wyluzowanie staje się jakieś dalej sięgające, właściwsze. Są wstanie wypić więcej, bo grzybki utrzymują ich wformie niepozwalającej na utratę przytomności. Można oczywiście itak. Ztym, że wpowyższym przypadku, wystarcza niewielka ilość.


    Tymczasem moim zdaniem – im więcej grzybów, tym dalej idące halucynacje. Ale wnaszym przypadku owo dalej nie oznacza nasilenia, rozwinięcia omamów słuchowo-wzrokowych (z czym najbardziej kojarzy się słowo – halucynacja). Tu bowiem ilość zamienia się wjakość. Nieoczekiwanie, po zjedzeniu zbyt dużej porcji, odkrywałem zupełnie odmienny (od tego, co znałem dotychczas) rodzaj omamów. Oto halucynacje zaczynały docierać wgłąb mózgu, wgłąb psychiki. Inagle halucynacjami stawały się pojęcia; moje wyobrażenia oświecie, życiu, omnie samym zmieniały się wjedną, wielką halucynację... Aw tle owych pojęć przybranych wzłudzenie albo stających się złudzeniami dostępowałem prawdy oistocie bytu. Iwspomniana prawda wnikała wumysł tak wyraziście, że bez trudu przychodziło oddzielić ją od omamów. Iwłaśnie wtym tkwi różnica. Według mnie grzyby – to nie tylko halucynacje. Wtedy jednak nie mówimy oilości 15-20 grzybów, ale oco najmniej pięćdziesięciu sztukach. Sztukach dopiero przywiezionych zpola, anajlepiej niewysuszonych, lecz zjedzonych zaraz po uzbieraniu, jeszcze na polu.


    One wtedy mają taką moc, że dopiero po ich zjedzeniu, jest się wstanie dostrzec okiem umysłu, doświadczyć, przeniknąć sposób funkcjonowania rzeczywistości, charakter urządzenia bytu, struktury materii.


    W tym właśnie rzecz, iż grzyby potrafią dać wgląd komuś, kto tylko stawia pytania. Pytania można stawiać bez używania symboli, zktórych składa się mowa. Jeśli adresat jest zdolny do rozumienia bez sięgania do retoryki, to jeszcze lepiej. Naturalnie później przyjdzie dylemat, wjaki sposób przekazać dalej to, czego się dowiedzieliśmy. Wyjawić wszystko innym, tym do których trzeba się zwracać za pomocą metod przyjętych iuznawanych.
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